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M I Ł O Ś Ć  N I E M A .

P o w i e ś ć  z  niem ieckiego przez N . A . K.. (D okoń .)

Juz wszedł w granice Niderlandów , i nad 
zachodem słońca, przybył do Rummelsburga, 
małego miasteczka, które poźniey do szczętu zo
stało zniszczone podczas woyny trzydziesto-le- 
tn iey ; karawana furmanów z Łyk napełniała 
juz oberżę; a lichy stróy Franciszka nie wzbu
dzał w nikim chętki doświadczeń'■> jego rzemio
sła : miano go bowiem za szpiega bandy zło
dziejów. Dla tego właśnie oberżysta odprawił go 
do blizkiey wioski. Franciszek, zmuszony wziąć 
znowu swóy węzełek na rańiie , zabierał się w  
dalszą drogę , narzekając na swą niedolę i nie- 
użytosć gospodarza.

Tyn cza: «*;n oberżysta, tknięty jego położe
niem : ,,posłuchav młodzieńcze, rzecze, jeśli ci 
trudno wlec się daley , nastręczę ci tu  nocleg. 
W  tym oto zamku na górze , mnóstwo jest pró
żnych pokojów , od których mam klucze ; jeśli 
się nie lękasz przepędzić tam nocy sam jeden, 
chętnie cię zaprowadzę” . Stary lis, oberżysta, u- 
rażouy złorzeczeniami Franciszka, zostawiał zem
stę duchowi , który harcował po zamku , i od- 
dawna niemieszkalnym go czynił.

Starożytna ta budowa wznosiła się tuż pod 
miasteczkiem , na stromey skale , przeciwko o- 
berży, od którey ledwo gościńcem i małym stru
mieniem była oddzielona. Ze zaś w nader przy- 
jemney leżała okolicy, właściciel utrzymywał 
ją w dobrym stanie i zamienił w zamek myśliw
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s k i ; często tam  jadał śniadania i obiady ze swo
imi przyjacioły ; lecz, jak tylko błysnęły gwia
zdy , wszyscy się oddalali , ustępując placu u- 
p iorow i , k tó ry  się nigdy śród dnia nie pokazy
w ał. Nie bardzo się cieszył jegomość z takiego go
ścia ; ale tez za to zy sk iw ał: bo jeśli mu widmo 
w zbraniało  nocować w  swym d o m u , to nato
m iast oddalało złodziejów ; a tak mógł bezpie
cznie składać tam wszystko, co m iał naydroższego.

Słońce już zaszło , noc rozpostarła swe cie
nie ponad ziemią , gdy Franciszek , z latarn ią w 
ręku , przybył do fórtk i zamkowey z oberżystą 
niosącym kosz , W którym  było jedzenie i bu
te lka  wina , niemające należeć , w edle jego o- 
świadczenia, do porachunku, a prócz tego jeszcze 
dw ie świece : gdyż w  całym zamku nie było ani 
świecznika , ani świec: bo i na cózby się przy
dały , kiedy zw ykle oddalano się ze zmrokiem. 
K iedy szli jeszcze , Franciszek postrzegłszy w  
koszu , k tóry  się iuvał pod ciężarem swojego ła
dunku , dw ie świece w oskow e, i spodziewając 
się , że za nie dobrze przyydzie zapłacić , rzekł 
do swego przew odnika : a toż do czego? do świe
cenia , dosyć będzie stoczka , k tó ry  jest w la
t a r n i , nim  się położę, a obudziwszy się, św iatło 
słoneczne , świece te zastąpić zdoła : bo , tak 
strudzonem u , jak j a , zdaje się można spać do 
w schodu słońca. N ie będę przed tobą taił tego, 
odpowie oberżysta , iż, jeśli można w ierzyć la
tającym pogłoskom, zły duch tłucze się po zamku. 
L ecz bądź spokoyny , wszak nie daleko do o- 
berży , gdyby potrzeba było pomocy , w  jakiem 
nadzwyczaynem  zdarzeniu , przez całą noc pra
w ie ludzie krzątają się w  d o m u , nie zaniecha-



niv ci dać W przypadku ratunku. Wszak to, 
móy panie, 3o la t mieszkam w tem  miasteczku, 
a mogę powiedzieć , iż nigdym nie widział 
widma. Jeśli jaki szelest posłyszysz w  nocy, to 
przyczyną jego są, koty albo łasice, tłukące się 
po szpichrzu. Z tern wSzystkiem , uważałem so
bie za powinność , opatrzyć cię w  światło na 
wszelki przypadek: bo w każdem zdarzeniu, nic 
nie masz lepszego , jak wszystko widzieć w  świe
tle: z resztą są to gromnice, jeśli więc przypad
kiem jaki zły duch zabłądzi do zamku , blask 
icli natychmiast go odżenie.

Nie kłamał oberżysta zapewniając, iż nigdy 
upiora nie widział w zamku: bo ani potknął no
gi w nocy , a we dnie nie pokazywało się w i
dmo. Otworzywszy fórtkę, oddał kosz avedrowcv, 
Zainformował go gdzie się ma udać i życzył do- 
brey nocy. Franciszek m inął dziedziniec i bez 
obawy wszedł do przysionka , w zupełnem prze
konaniu , iż wieści o upiorach , powstały z ba
jek o jakiemś dawnym trefunku , które łatw o
wierność ubarwiła. Przypomniał sobie , co mu 
prawiono o zacnym rycerzu Eberhardzie de 
lłronkhorst, który go z taką przyjął gościnnością. 
Postanowił przeto zawsze opacznie tłumaczyć 
gminne pogłoski, nie pomnąc wcale, iż, podług 
zdania mądrego Kronkhorsta, zawrsze w nich jest 
lekki cień prawdy.

Stosownie do ostrzeżeń oberżysty , Franci
szek przebiegł kręcone schody i stanął u drzw i 
zamkniętych, które otworzył danym sobie klu
czem. Długa galerya , po którey roilegały się 
jego stąpania, zaprowadziła go do wiełkiey sali, 
z którey drzwi boczne wiodły do szereg* poka*
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jó w  w y tw o rn ie  p rzybranych  i  we wszystko opa
trzonych . Z a ją ł w ięc jeden z tych  pokojów , w  
k tó ry m  zna lazł wygodne łóżko , a stąd okna w y 
chodz iły  na tę  stronę , gdzie by ła  oberża , tak, 
iż  m óg ł słyszeó, m n iey  głośno naw et rozm aw ia
jących. Z a p a lił swoje świece , d o b y ł pokarm y 
i  nayspokoyniey w ieczerzać zaczą ł; n ie  m ia ł 
czasu troszczyć się o w idm o  ; gdy zaś ja k i szmer 
daw a ł się słyszeć o p o d a ł, a trw oga  go zdeymo- 
w a ła  , w n e t m ó w ił do s ie b ie : to  ko ty  i  łasice, 
tłu kące  się po szpiehrzu. Lecz k ie d y  g łód  i  pra
gnien ie  ugasił, uwaga jego , odtąd niczem  n ie - 
zajęta, ca łk iem  n ie jako w  uszach osiadła.

Na w sze lk i p rzypadek zasunął d rz w i i  usiad ł 
w  o tw a rtem  oknie. D la  ro z ry w k i p rz y p a try w a ł 
Się n ie b u , rozw aża ł p lam y na xiezycu i  l ic z y ł 
spadające gw iazdy. Gościniec pod zam kiem sta ł 
się p różnym  nareszcie, gasły p o w o li św ia tła  w  
o b e rż y , a naygłębsze m ilczen ie  w k ró tce  pano
wać zaczęło. Stróż począ ł w  trą b kę  się odzywać 
in ó c ić  dawną p io sn kę , p raw ie  tuż pod oknem; 
m óg ł naAvet z n im  rozm awiać , lecz za m ilk ł, 
bojąc się, aby s ta ry  in w a lid  n ie  dąsał się za n ie 
potrzebną rozm owę.

O pó łnocy to  dop iero , k ie d y  w iększa część 
ziem skich m ieszkaiiców  w  g łębok im  śnie ponu- 
rzona, duchy wracają do życia i  czynności. F ran 
ciszek p ra g n ą ł, aby ta  godzina uśpionym  go zna
laz ła  ; zam kną ł w ięc  okno , obeyrza ł w szystk ie  
k ą ty  poko ju  , i  zabra ł się do spania. W szakże 
n ie  m ógł usnąć tak p rędko , jak sobie życzył. 
L e k k ie  b ic ie  serca , k tó re  p rzyp isyw a ł zmordo
w a n iu  i  n iezm iernem u u p a ło w i w  drodze przez 
czas pe w n y  , w zbran ia ło  m u zamknąć po w ie k i;
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odmówił zatem modlitwy wieczorne , z ta
ką gorącością, jak n igdy , a potem głęboko za
snął. W  godzinę , zerw ał się równemi nogami, 
jak zwykle się zdarza , kiedy k rew  jest wzbu
rzona. Nadstawiwszy ucha , posłyszał -wcale ró
żny dźwięk, aniżeli zegaru, bijącego dwunastą 
godzinę , a razem śpiew stróża , ogłaszającego 
północ całey osadzie. Franciszek tylko co miał 
znowu zasnąć, gdy mu się zdało, że drzwi skrzy
pnęły , a po tym z głuchym zamknęły się stu
kiem. To w iatr, pomyślał z drżeniem: tym cza
sem lękał się , aby to nie było widmo ; wkrótce 
posłyszał coraz wyraźnieysze stąpanie , które 
zdawało się ku nieniu zmierzać , i uderzony zo
stał szczękiem, podobnym do brzęku łańcuchów, 
lub pęku poruszanych kluczów. Stąpanie to i 
szczęk, nie mogły bydźskutkiem  w iatru. Serce 
mu gwałtownie b iło ; sprawa surowszą się sta
wała; gdyby nasz wędrownik miał wtedy rozum, 
otworzyłby o k n o , dla wezwania na ratunek; 
lecz zamiast tego , okrył się z głową. Drzwi 
się otwierać i zamykać poczęły z łoskotem, stą
panie zbliżało się do sypialn i; klucz w prow a
dzony do zam ka, nie mógł go otworzyć , w iele 
innych następnie probowano ; wreszcie, gdy na 
prawdziwy trafiono , zamek się o tw orzył; za
suwka jeszcze drzw i przytrzymywała , ale i ta 
odskoczyła po silnem uderzeniu. W szedł czło
wiek wysoki a suchy; brodę miał czarną, stróy 
niezmiernie staroświecki, minę posępną i gęsto 
brwiami zacienione oczy; na prawem jego ra
mieniu zwieszony był płaszcz szkarła tny ; gło
wę miał przykrytą spiczastym kołpakiem ; trzy 
razy przeszedł się poważnym i wolnym krokiem



po pokoju ; spóyrzał na gromnice , otarł knoty, 
potem zrzucił płaszcz z siebie, o tworzył torbę 
cerulicką , k tórą miał pod nim ukry tą  , rozło
żył swóy warstat na stole, i zaczął ostrzyć brzy
tw ę  o długi rzemień , wiszący u pasa.

P o t  zimny w ystąpił pod kołdrą  na Franci
szku , gdy obaczył te przygotowania: nie w ie
dział bowiem, czy tu  o jego brodę, czy o szvje, 
szło widmu. Tym czasem t o , wzięło srebrną 
ilaszeezkę , nalało wody do podobney mydelni- 
czki, chwyciło pęzel wyschłą ręką  , przysunęło 
krzesło , i skinieniem wezwało Franciszka, aby 
usiadł.

N ie b y ło  co się opierać ternu skinieniu gro
źnemu, a wreszcie nasz wędrow nik  nie miał ley 
o d w a g i , wstał zatem i usiadł na podpnęm krze
śle.

Barbierz zapiął mu ręcznik, wziął grzebień 
i nożyczki , i ostrzygł mu brodę, jakoleż włosy 
n a g ło w ie ;  a namydliwszy m a  b rodę , b rw i i 
głowę , ogolił rjak derwisza ; poczerń um ył i 
o tarł  jak należy ; gdy to sk o ń c zy ł , grzeczny 
zrobił ukłon , zebrał swe narzędzia , narzucił 
płaszcz na siebie i zabierał się do wyyścia. Cho
ciaż nasz w ędrow nik  wielce żałował swoich czar
nych włosów , odetchnął a to l i , gdy postrzegł, 
żc się na tćni kończy.

Gość zmierzył do drzwi, nie rzekłszy ani sło
wa : lecz zaledwo dał Lrzy kroki, stanął i spóy
rzał posępnie na Franciszka , wodząc ręka po 
swey brodzie. Pow tórzył te pantominę drugi 
raz i trzeci, nim stanął u progu. Franciszek, 
w id z ą c ,  że widmo czegoś chciało od niego, do
myślał się nakoniec . i i  należało je ogolić na
wzajem.
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Ze zaś , pomimo zastąpienia , ducli zdawał 
sic raczey bydź skłonnieyszym do pustot, jak do 
złośliwości, gdyż miasto złego obeyścia się z no- 
clegująeym , przestał na wyrządzeniu mu figla; 
Franciszek przeto zupełnie z bo jaźń i ©chłonął, 
i nie wiele myśląc dał znak widmu , aby usia
dło. To, zrzuciwszy płaszcz i rozłożywszy cały 
przybor na stole, zajęło mieysce. Nasz aw an tu r
nik , doskonale sprawił się w  operacyi, którey 
sam doświadczył ; lecz , że nigdy w  życiu nie 
trzym ał w  ręku  b rzytw y , golił więc pod włos 
swojego pacyenta, co tysiąc śmiesznych gryma
sów wymogło na upiorze. Za każdem jego skrzy
wieniem się , Franciszek tracił odwagę; wszakze 
to nie przeszkodziło mu w  dokończeniu rozpo
czętego dzieła.

Aż dotąd nasz podróżny i widmo grali niemą 
scenę ; lecz nakoniec duch otworzył u s ta , i 
z wdzięeznem rzekł ułożeniem „cudzoziemcze! 
przyym moje podziękowanie za przysługę, któ
rąś mi wyświadczył. Na odpokutowanie za winę, 
byłem  ocł trzechset lat  więźniem w  tym zamku, 
a tyś mię teraz wyzwolił. Skazany byłem na 
błąkanie się po tern siedlisku p ó t y , pókiby 
się kto z ludzi nie przysłużył mi tern, czem słu
żyłem innym za życia.”

„W ieilz  o tem  , że ten  zamek niegdyś był 
siedliskiem rycerza, który wszystkim pobożnym 
i cnotliwym ludziom zwykł się był naprzykrzać. 
Hrabia Hartmann (to było jego nazwisko) nie 
znał ani hamulca, ani prawa ; naygrawał się ze 
świętey gościnności, znieważając niegodziwe mi 
żartami i nieprzystoynemi mistyfikacyami tych, 
którzy szukali schronienia pod jego dachem. By-
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łem jego barbierzem, i przez podłe pochlebstwo 
gotów byłem na wszystko , cokolwiek się po
dobało mojemu panu. Ilez to ja pielgrzymów 
zwabiłem do zamku ! Przygotowywałem dla nich 
kąpiele, a kiedy, zwiedzeni mojemi słowy, spo
dziewali się dobrego przyjęcia , goliłem im bro
dy i głowy , a potem wypędzałem za bramę, na 
pośmiewisko wieśniactwa. Hrabia Hartmann 
cieszył się z okien , na szyderstwa dzieci i mie
szkańców miasteczka , skupiających się dokoła 
i wrzeszczących : Łysy ! łysy !

„Raz, jakiś bogobojny człowiek, z dalekich 
idący krain, wystąpił do zamku; za pokutę, dźwi
gał na sobie krzyż ciężki; na rękach , ‘nogach 
i boku , miał blizny, pięć ran śś. wyobrażające, 
a na głowie w ąską koronę z włosów , zamiast 
korony cierniowey. O nic nie p ro s ił, tylko o 
•wodę do umycia nóg, i kawałek chleba ; zapro
wadziłem go do wanny , postąpiłem jak z in
nymi , nie szanując nawet jego korony. Pobo
żny pielgrzym w yrzekł na mnie wówczas stra
szliwe przeklęstwo: Potępieńcze! zawołał, wiedz, 
ze po śmierci dusza twa błąkać się będzie po 
tym zamku , póki jaki podróżny, nie uczyni ci 
tego, bez prośby , coś ty  mi uczynił!

„Odtąd zacząłem upadać na zdrowiu, wysechł 
szpik w  moich kościach , dusza moja opuściła 
c ia ło , które juz było sk ieletem , a nakoniec 
stałem się więźniem w tych murach. Na pró- 
żnom wyglądał uwolnienia z tego okropnego wy
gnania, zatrzymującego mię na ziem i: dusza bo
wiem, w  chwili rozstania się z ciałem, doświad
cza gwałtowney żądzy przeniesienia się w kra
iny pokojn. Ciągle na moje udręczenie pełniłem
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powinność, która była moim rzemiosłem za ży
cia. Lecz, niestety! okropny łoskot, którym czy
nił po zamku , wkrótce go opustoszył: rzadko 
kiedy jaki pielgrzym na noc tu  zaszedł; obcho
dziłem się ze wszystkimi, podobnie jak z tobą, 
lecz nikt nie chciał zrozumieć, o com p rosił, i 
wyświadczyć mi przysługi, kończącey moje po
kutę. Odtąd żadne widmo nie postanie w  tych 
murach; idę kosztować odpoczynku, którego 
od tak dawna pragnę. Młody cudzoziemcze, 
przyym jeszcze moje dzięki. Gdybym był stró
żem ukrytych skarbów , oddałbym je tobie: lecz 
bogactwa nie były moim udziałem za życia, i ża
den skarb nie jest w tym zamku schowany. Po- 
słucliay jednak mojey rady : zostań t u , póki ci 
broda i włosy nie odrosną ; w ówczas powróć 
do swego oyczystego miasta; a o porównaniu 
dnia z nocą, jesiennem , czekay na moście we- 
zerskim na przyjaciela , którego tam znaydziesz: 
od niego się dowiesz , co masz czynić , abyś był 
szczęśliwym na ziemi. Gdy zaczniesz opływać 
w dostatki, pamiętay też o mnie w każdą ro
cznicę dnia tego , w którymeś mię wybawił od 
ciężącego nademną przeklęstwa , i day na trzy 
msze za moje duszę. Niech cię niebo wspiera! 
Opuszczam teraz tę ziemię. Bądź zdrów.”

To rzekłszy, duch zniknął i zostawił swojego 
wybawiciela wpodziwieniu.Franciszek długo stał 
niewzruszony, nie w iedząc prawie: czy mu się 
duch ukazy wał we śnie , czy na jawie ; lecz łysa 
jego głowa nie zostawiała mu żadney wątpli
wości. Położył się znowu , i spał do południa. 
Frant oberżysta czekał od rana na wędrownika 
z ogoloną głow ą, aby się zeń naśmiać dowoli,



udając , jakoby się dziw ił temu przypadkowi. 
Lecz, kiedy juz po południu nie widać go było, 
lękał się , aby go czasem nie udusiło widmo, 
albo też. nie um arł z przestrachu , do którego 
punk tu  nie chciał bynayinniey posuwać syvey 
zemsty. Zw oła ł czeladź i pobiegł do zamku. P rzy 
bywszy do drzw i pokoju , w  którym widział 
wczora światło, znalazł w  zamku klucz niezna
jomy , a zasuwkę zapartą : bo Franciszek zasu
n ą ł  ją znowu, po zniknienru widma. Pe łen  nie- 
spokoyności, gospodarz zapukał tak, że możnaby 
było ocucić g łuchego: Franciszek przerażony 
m n ie m a ł , ze duch powtórnie go chciał odwie
dzić ; lecz, usłyszawszy głos oberżys ty , chcą
cego się dowiedzieć o życiu podróżnego , wstał 
i d rzw i otworzył.

Oberżysta wrzasnął głosem przestrachu, za
kładając ręce na głow 'ę: W ie lk i  Boże ! w idzę, 
że cię odwiedzał płaszcz czerwony (pod tern na
zwiskiem znano widmo w  miasteczku) i ogolił! 
Już tedy , co o nim praw ią nie jest bayką. Ale 
p o w ie d z ,  proszę, jak wygląda ten  up ió r?  coś 
od niego słyszał? Franciszek, przeniknąwszy ba
dacza, odpow iedzia ł: Upiór wygląda, jako czło
w iek  w płaszczu czerwonym; ogolił mi, nie tylko 
brodę , lecz na w et głowę i b r w i , jak widzisz. 
Co zaś mi m ó w i ł , tego nie zapomnę ; o to mó
w i ł :  Cudzoziemcze , nie ufay nigdy oberżyście; 
a ten , co cię zaprow adził, wiedział dobrze na co. 
Niech cię Bóg strzeże ! ja zaś opuszczani już to 
siedlisko , gdziem dotąd przebywał. Nigdy już 
więcey nic posłyszą tu  żadnego stuku upiora: 
przemieniam się w  rusałkę, i ogolę, uduszę, za
dławię tego łotra oberżystę, jeśli za wyrządzony
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ci i'igiel , nie będzie cię dobrze karm ił , póki 
czarne pukle znowu tw ey głowy nic okryją.

Gospodarz, słysząc to zadrżał, przeżegnał się 
i przysiągł na wszystko , dawać wygody swoje
m u miłemu gościowi , dopóki się mu zabawie 
u niego podoba; poczem zaprowadził go do do
mu. i jakby xięcia jakiego przyymował. O mało 
co Franciszek nie był uznanym za exorcystę, gdyż 
w.istocie , duch nie pokazywał się już w  zamku. 
Nasz w ęd ro w n ik ,  często tam nocował. W ła 
ściciel, dowiedziawszy się, le  straszliwy płaszcz 
czerwony, przesiał już uczęszczać do jego zamku 
W Rummelsburgu, wielce się radował i zalecił 
dobrze przyymować przychodnia, który, jak się 
zdawało , zaklął był ducha,

Około owego czasu, kiedy winne grona za
czynają doyrzewać, czarne kędziory poczęły w ie 
się na głowie Franciszka ; w  ówczas uw iną ł 
swóy węzełek : bo wszystkie jego myśli zmie
rzały do mostu na W ezerze. K iedy się żegnał 
z oberżystą, ten  przyprowadził mu konia w  zu
pełnym  rzę d z ie , którego mu pan dał w da
rze przez wdzięczność, za wyświadczoną łaskę, 
a do tego wyliczył mu sporą sumkę ; dzięki 
za ten  dar , Franciszek powrócił do swego 
rodzinnego miasta , na koniu , jak był rokiem 
wprzódy w yjecha ł ; zajął dawne pomieszkanie 
na ciasney uliczce, atoli nigdzie się nie pokazy
w ał , przestając na samych -ylko doniesieniach 
o piękney Mecie. Dowiedział się, że jeszcze nie 
wyszła za mąż : nie chciał atoli ukazaniem się, 
uwiadomić ją o swym powrócie do Bremy, nim
by swojego nie ustalił losu.

Z jakąż niecierpliwoścją oczekiwał poró.y-
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nania dnia z nocą jesiennego ! każda godzina ro
kiem mu była. W reszcie nadszedł ów dzień tak 
oczekiwany. Poprzedzającey nocy , Franciszek 
oka zmrużyć nie m óg ł; wrzała mu krew  w ży
łach , jak w  ów czas, kiedy czekał na wizytę 
upiora w  zamku Rummelsburgskim. Aby nie za
wieść nieznajomego przyjaciela, w stał równo 
z jutrzenką , i od brzasku już się znaydował na 
moście wezerskim , gdzie jeszcze nikogo widać 
nie było. Przechadzał się to wzdłuż, to wszerz, 
z owem przeczuciem jakiegoś szczęśliwego wy
padku , słodszem od samey rzeczywistości: nie 
tyle bowiem skutek naszych życzeń , szczęśli
wymi nas czyn i, jak owe nadzieje , którem i się 
cieszymy. Tysiąc układał projektów , jak się 
miał pokazać Mecie , kiedy spodziewany odzy
ska majątek, i suszył sobie głowę nad tem, kto- 
by to był tym przyjacielem, którego miał uyrzeć, 

W  godzinę , most stał się mniey pustym: 
p ie s i, konni, wozy kupieckie, przechodzić za
częły. Ż ebracy , bez rąk  , na szczudłach, peł
zający i in n i , zajęli właściwe stanowiska. Nay- 
pierwszym z tych nieszczęśliwych , co się udał 
z prośbą do Franciszka, był żebrak, który na ku
lach chodził, a był dobrym obserwatorem: rzadko 
więc zaczepił przechodnia, któryby go odprawił 
z niczem. Postrzegł nadzieję i radość na twarzy 
Franciszka , uznał go więc przygotowanym do 
czynienia dobrze bliźniem u; jakoż ten rzucił 
w  kapelusz biedaka now iutki engelsgrosz (*).

(*) E n gels gros chen, sztuka monety, wartująca 12 do i 5 sous. 
Biją ją w Hartz,  przyymowaną atoli jest i w innych pro- 
wiucyach niemieckich.
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Niecierpliwość jedynie wygnała naszego mło
dzieńca tak rano z domu: uważając bowiem, ze 
przyjaciel, którego w yglądał, musiał należeć do 
wyższey klassy społeczności, nie powinien go 
by ł spodziewać się napotkać na moście w ezer- 
sk im , o tey porze , gdy jeszcze możnieysi do
brze usypiają; ztąd też mało dawał baczności 
na tych , co wówczas przechodzili. Lecz o tey 
godzinie , o którey zwykle urzędnicy do zatru
dnień wyjeżdżają, a narady rozpoczynają się w  
birży , stał się nader uważnym. Jak tylko któś 
dobrze ubrany pokazał się na moście , serce mu 
gwałtownie bić zaczynało, i m niem ał, że w  nim 
w idzi zapowiedzianego przez upiora przyjaciela. 
Tym czasem godzina po godzinie upływała; słoń
ce już połowę swey drogi odbyło, a ów przy
jaciel nie nadszedł. Południowa godzina czyn
ności uspokoiła; tłum  się przerzedził, a przyja
ciela nie było. Franciszek przechadzał się sam po 
moście, a żebracy siedząc po praw ey i po lew ey 
stronie , obiadowali na swoich mieyscach , co 
każdy z sobą w  torbie przyniósł. Franciszek po
szedł za ich przykładem , kupił nieco owoców, 
i jadł chodząc nieustannie.

Bractwo żebraków dziwiło się , widząc mło
dzieńca dobrze ubranego , chodzącego po mo
ście od świtu do południa, a nierozmawiają- 
cego z nikim. Wszyscy jednomyślnie osądzili go 
za próżniaka: jałmużna, którą każdego obdarzył, 
nie uchroniła go bynaymniey od przycinków ; i 
przez śmiech nazywali go inspektorem mostu. 
Fizyognomista na szczudle, postrzegał, że mło
dzieniec nie był tak wesół, jak zrana; zdawał 
się on teraz tonąć w myślach ; nasunął kapelusz
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liii oczy . rucliy jego były powolne , lub  rap
tow ne , i od pół-godziny żuł jabłko , nie zdając 
się pamiętać, co czyni. K ulaw y postanow ił ko
rzystać z jego zamyślenia ; przeszedł w ięc w  ko
niec mostu, aby zaczekać na medytującego i do
stać od niego pow tórnie jałmużnę , jakby nowo
przybyły. O brót ten  dobrze mu się powiódł; 
Franciszek machinalnie w łożył rękę do kieszeni, 
i aby się pozbyć żebraka, na którego, ani spóy- 
r z a ł , w rzucił mu znow u pieniądz do kapelu
sza.

Gdy pora obiadowa m in ę ła , tysiąc nowych 
figur zjawiło się na moście. P rzykrzyło  się już 
Franciszkow i czekać na p rzy jac ie la ; nadzieja 
wszelako jeszcze go zatrzym ywała. Zbliżał się 
do każdego dobrze ubranego , sądząc zawsze, iż 
którykolw iek z nich , skoczy mu na szyję; lecz 
wszyscy szli w  swoję drogę; w ielu z tych wcale 
go nie postrzegało, n iektórzy odpowiadali tylko 
na jego życzliwe pozdrow ienia, lekkiem  skinie
niem  głowy. Słońce stanęło jużinad zachodem; 
ciżba zmnieyszała się coraz bardziey na moście; 
już naw et żebracy opuszczać go zaczęli. Głęboka 
melancholija opanowała F ranciszka; w idział n i
knące wespół ze św iatłem  słoneczuem , św ietne 
nadzieje , którem i się karm ił przed wschodem. 
P rzyw alony rozpaczą blizkim  już był skoczenia 
do wody , lecz wspomnienie M ety jeszcze go 
w strzym ało ; chciał ją obaczyć raz jeszcze przed 
ukończeniem  swojego nieszczęśliwego życia ; po
stanow ił zatem czatow ać na nią nazajutrz , gdy 
bodzie szła na mszą, upoić się po raz ostatni roz
koszą oglądania jey w dzięków  , a potem  zanu-
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rzyć w W ezerze  i swoje miłość , i swoje nie
szczęścia. W  c h w i l i , kiedy miał się oddalić, 
spotkał żebraka na szczudle , który tysiąc robił 
domysłów , o powodach, jakie mógł mieć mło
dzieniec , do czatowania na moście od wschodu 
słońca, aż do nocy. Żebrak dłużey został, jak 
zazwyczay, aby wiedzieć, na czem się skończy 
ta dziwna przechadzka; a ciekawość natchnęła 
go myślą, wybadania go ustnie. Daruy panie mo
je y śmiałości, rzekł, czy pozwolisz siebie zapy
tać? Młodzieniec nie był w humorze rozpra
wiania. Nie mogąc znieść, aby z nim wszczy
nał rozmowę żebrak , po próżnem oczekiwaniu 
od rana jakiegoś możnego przyjaciela, odpowie
dział surowie: Czego chcesz, stary wąsalu? mów. 
W P a n  i ja, rzecze żebrak , byliśmy dziś p ierw 
szymi na moście, gdy oto teraz jesteśmy ostatnimi. 
Ja z sobie podobnymi trawię dzień cały na pro
szeniu jałmużny ; leCz W P a n  , który chodzisz, 
zdaje się, nie jesteś z naszego b ractw a: pozosta
łeś jednak tu  od rana do wieczora. Jeśli to nie 
jest tajemnicą , racz mi powiedzieć , co cię tu  
sprowadziło, albo jaki ciężar przywala twe serce, 
którego chcesz się p o z b y ć ? —  E y ! móy przy
jacielu, odpowie Franciszek z gn iew em , na co 
ci się przyda w iedzieć o moich?;— Pozwól W P a n  
sobie powiedzieć , żem się nim interessować po
czął , boś mię o b d a rz y ł , a nawet dwukrotnie: 
postrzegłem , że twoja tw arz  nie była tak w e
sołą nad wieczór, jak zrana, a to m ie  niezm ier
nie zasmuca. Ubolewanie nad nim starego że
braka , tak dalece tknęło Franciszka , iż uczuł 
skłonność do rozmawiania z nim dłużey. Dobrze 
w ię c ! rzecze , ponieważ tak pragniesz dowie-
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dzieć się, dla czegom tę nudną odprawiał wartę, 
wiedz p rze to , iż oczekiwałem przyjaciela na 
moście. Pozwól sobie W P an  otwarcie powie
dzieć, odpowie szczudlaty, iż ten  jego przyjaciel, 
ktobykolwiek b y ł , musi bydź chłystkiem , co 
z niego szydzi; jeśliby mi tak z ro b ił, dowie
działby się , ile ważą moje kule. Daymy na to, 
że mu co przeszkodziło w  dotrzymaniu słowa; 
czyliż nie mógł cię o tem  uprzedzić; trzeba było, 
aby się obszedł z tobą, jak z dzieckiem?—  W sze
lako , odpowie F ranciszek, nie mogę obwiniać 
go za to , iż nie p rzyszed ł: niczego mi bowiem 
nie p rzy rzek a ł; na w iarę tylko s n u , spodzie
wałem się tu  znaleźć przyjaciela —  O! to co in
nego , rzekł żebrak ; jeśli wierzysz snóm , nie 
dziw się w ię c , iż nadzieje cię zawodzą. Mie
wałem ich bez liku , jak żyję , a naw et naydzi- 
w acznieysze; ależ nigdy nie byłem takim pół
główkiem, abym naymnieyszą do nich przyw ią
zywał wiarę. Gdybym miał wszystkie skarby, 
które zbierałem we śnie , mógłbym kupić mia
sto Bremę, jeśliby cno było na przedaż; lecz tak 
mało daję snóm w ia ry , iż nigdym nie chciał 
probować, azali fałsz lub prawdę mówią. Śmiać 
mi się chce, iż dla miłości snu , postradałeś je
den dzień w  życiu , któryś mógł wesoło przy 
szklance z przyjacioły przepędzić. Skutek po
kazuje , że słusznie mówisz móy zuchu , ode
zwie się Franciszek; ale jednak sen, który przed 
trzema miesiącami miałem , a który mię zapew
niał , iż znaydę tu  przyjaciela, mającego mi 
donieść o rzeczy wielkiey wagi , tak był oczy
wisty , iż nie mogłem się o djąć chęci przeświad
czenia się, czy też nie znaydę tego przyjaciela —
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Ach ! odpowie szczudlaty , nikt nie doświadcza 
snów dziwaczniejszych naderonie > jeden nade- 
wszystko nie wyydzie mi nigdy. z pamięci. Już 
temu, Bóg wie , ile lat , śniło mi się , le móy 
anioł stróż stał przy mojem łóżku; zło
ciste pukle spadały mu na czoło i szyję ; sre
brzyste skrzydła wznosiły się nad barkami: Bar
toldzie  , zawołał, słuchay dobrze, co ci powiem, 
i pamiętay co do joty. Skarb dla cię jest prze
znaczony ; odkopiesz go , abyś mógł przepędzie 
resztę dni twojego życia wygodnie. Jutro wie
czorem, gdy słońce będzie na zachodzie , weź ry
del i motykę, a minąwszy Muttenburg, przeydi 
Tiber i uday się prosto do -wielkiego Rolanda; 
jak tylko wyydziesz za miasto , znaydziesz o- 
gród , który ''poznasz po trzech stopniach ka
miennych, położonych przed fórtką. Zaczekasz 
w ustroniu, nim xiężyc weydzie ; wtedy dopiero 
całemisiły popchniesz łórtkę, która się natych
miast otworzy. Weydziesz do ogrodu; po le- 
wey stronie szpalerów będzie jabłoń , zbliz się 
do niey , i obróciwszy się twarzą do xiężyca, 
patrz na prawo od siebie, i zwróć oczy ku ziemi; 
o trzy łokcię od stop swoich , postrzeżesz dwa 
krzaki różane ; kopay w tern mieyscu na dwie 
stopy w głąb, a znaydziesz płytę kamienną, przy
krywającą kufer żelazny, pełen złota; podnieś 
kamień nie żałując siły , bo będziesz dobrze na
grodzonym ; klucz znaydziesz pod kufrem.

Franciszek , osłupiały z zadziwienia, poglą- 
dał tępvm wzrokiem na żebraka , i gdyby nie 
tak było ciemno , nie zdołałby pokryć swojego 
pomieszania. Z opisania żebraka , przypomniał 
ogród , który był roskoszą jego oyca , a który 
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sam za nic p raw ie p rz e d a ł : bo mu sie nie po
dobał.

S tary  kaleka , by ł teraz  w  jego oczach nie
pospolity dlań osoby: nie w y tp ił bowiem , iż to 
jest ów  p rzy jac ie l, do którego widmo w  zam
ku R um m elsburgskim  go odpraw iło . W  zbytku 
radości , chciał go uściskać ; nazwać swym oy- 
cem , zbaw cy ; lecz pow ściągnął się w te m p ie r -  
w szem  uniesieniu, aby nie dał poznać starcowi, 
jak w ażnem  było jego odkrycie; rzek ł w ięc tylko 
i  m iny spokoyny : praw dziw ie , to sen szcze- 
gólnieyszy; le c z , móy przyjacielu, nazajutrz po 
tey  nocy, nie uczyniłześ tego , co ci tw óy anioł 
stróż ra d z ił?  J a !  m iałżebym  tak  próżny za
daw ać sobie pracę ! odpowie szczudlaty ; nie, 
nie, móy panie, niech się z niem i cieszy dzieci 
i stare  b a b y , jam nie jednę w  życiu straw ił 
noc nie zm rużyw szy oka, m ógłby w ięc móy ge
niusz , jeśli co m ia ł , odkryć mi na jawie ; lecz 
w idać , że los móy nigdy go nie obchodził: bo- 
bym  inaczey nie skakał na tem  szczudle. F ran 
ciszek dobył z kieszeni ostatni pieniydz , k tó ry  
m iał przy  sobie, mów iąc : masz, zacny człow ie
cze , na  butelkę w in a , rozm owa twoja rozpę
dziła  moję posępność. N ie zaniechay bywać na 
tym  moście, obaczymy się zapew ne. Starzec nie 
pam iętał dnia tak szczęśliw ego, tysiycem bło
gosław ieństw  obdarzył swojego dobroczyńcę i 
w szedł do szyneczku. Franciszek pe łen  nowych 
nadziei , udał się do swego pomieszkania.

N azajutrz, postarał się o potrzebne narzędzia 
do odkopania skarbu, to jest: rydel i m otykę; je
śli bowiem  ten  znaydow ał się w  pomienionem 
m ieyscu, bez tych pomocy obeyśćby się nie mógł.
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Poczem  , n iecierp liw ie czekał zachodu słońca: 
skoro p o s trz e g ł, ze znikło, puścił się w  drogę, 
przyszedł na mieysce w skazane , w cisnął się do 
ogrodu, uyrzał jabłoń,dopełnił ściśle opowiedzenia 
żebraka , i stał się, bez naym nieyszey przeszko
dy, panem  skarbu.

Oyciec jego M elchior, zakopując te  pieniądze, 
nie m iał zamiaru pozbawiać swojego sy n a , tey  
dosyć znaczney części puścizny ; lecz go śm ierć 
niespodzianie zaskoczyła. M yślał sobie , iz gdy 
p rzy jdz ie  błogosławić syna, odkryje m u skaib , 
zagrzebany w ogrodzie. Lecz, jakeśmy wddzieli, 
uczta z barw en pomieszała jego układy.

Dziedzic z zachwyceniem  patrzał na złoto, 
napełniające kufer żelazny. Gdy p ierw sze jego 
uniesienia ulianiowały się nieco, m yślał nad spo
sobami , przeniesienia tych bogactw  do swojey 
m ałey izdebki. C iężaru tego sam przenieść nie 
mógł ; przechow ał w ięc część znaczną w  dziu
plo  drzew a znaydującego się na łące, nie daleko 
ogrodu ; zasypał ziemią próżny kufer , i zagła
dził, jak mógł naylepiey. W e  trzy  dni cała summa, 
przeniesioną została na ciasną uliczkę ; wówczas 
Franciszek osądził , iz należało już zaniechać in
cognito. O patrzył sw ą garderobę. P ro s ił o zaprze
stanie modło w za Siebie w  kościele , i w ypełn ił 
ofiarę, jaką uczynić m łody w ędrow nik  obiecał, za 
pow rótem  do domu , po szczęśliwem u ła tw ien iu  
swoich in te ressów. W cisnął się w  k ą t choru w  ko
ściele, skąd dow'oli mógł się napatrzeć na p iękną 
M etę; a w idząc ją, w inszow ał sobie znow u, iż nie 
skoczył z m ostu do W ezery . Skoro M eta usły
szała m odlitw y dziękczynne, cała jey tw arz  p rzy 
b ra ła  nayżyw szy i naytkliw szy w yraz, a jagody
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jey u b arw iły  się rum ieńcem  radości. Gdy dwo
je kochanków  spotkało się p rzy  wyyściu z ko
ścioła , pantom iny ich tak  były  wym owne , iż 
n ik t trzeci, wcale obojętny, nie mógłby się o- 
m ylić.

b ranciszek  ukazał się na b irży  , i poza wią
zyw ał interessa , k tó re  w k ilka  tygodni tak  się 
w ażnem i stały , iż zaw istniey szem rali, jakoby 
w ięcey odzyskał, aniżeli mu należało. N ajął dom 
obszerny ; począł utrzym yw ać kommissa '  i od
dał się swoim  interessom  z nayw iększą pilnością. 
D aw ni przyjaciele, pasorzyty, nie zaniechali sku
piać się doń z powinszowaniam i; lecz F ranciszek 
odpłacił im w łasną monetą: aż nadto grzeczności, 
a żadnego obiadu , sposób jedyny pozbycia się 
podobnych ludzi.

P o w ró t Franciszka do m ajątku, sta ł się przed
m iotem  wszystkich rozm ów  w  Krem ie. Ciągle 
o nim  tylko mówiono. Dziwiono się szczęściu, 
z jakiem odzyskał należności za granicą. Lecz, im 
bardziey się wieść o możności Franciszka sze- 
rzy ła  , tym  więcey M eta była niespokoyną. Zda
w ało się je y , ze już czas n ad szed ł, w  k tórym  
ów  kochanek, tak  długo przez w zgląd na p ra
w id ła  przystoyności niem y , mógł się nareszcie 
tłum aczyć. W szakże ciągle m ilczał, i w yjąw szy 
tylko czaty na drodze do kościoła , nigdzie się 
Mecie nie pokazyw ał. N aw et i ten  honor rza- 
dziey już czynił. Zawiść w cisnęła się do serca 
M ety , a pięknych jey oczu , sen odtąd zamykać 
nie mógł. N iestety  , myślała , kochał, mię , do
póki jego fortunka rów ną mojey b y ła , lecz te- 
f aL' gdy los pomyślny wyniósł go nadem nie, gdy
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go zbytek otacza na nowo , pogardza mem ser
cem , k tó re  d lań  chowa naytkliw sze uczucia.

Myśli te bezustannie dręczyły serce M ety, 
k tó ra  przebiegała myślą, wszystkie ładne dziew 
częta w  mieście. P ierw sza nowina o zmianie lo
su Franciszka,przejęła ją radością, nie dla tego, zę
by się spodziewała używać dostatków , lecz przez 
wspom nienie na to, iż szczęśliwość może bydź 
jeszcze udziałem  jey m atki , k tó ra  postradała 
w szelką nadzieję spokoynego życia , odtąd, jak 
jey córka odm ówiła bogatemu piw ow arow i. B ry 
gida postrzegła w krótce sm utek sw ey córki , i 
ła tw o  doszła jego przyczyny. W iedziała, iz jey 
daw ny sąsiad do pomyślney przyszedł doli, i, ze 
uchodził teraz za w zór handlarzy; m yśliła w ięc, 
iż, jeśli kochał praw dziw ie jey córkę , w yk ra
czał zw łoką w  oświadczeniu miłości. Z tem - 
w szystk iem ' w ystrzegała się wspom nieć przed 
M etą o Franciszku. Dziewczyna ze swey Strony, 
tysiąc sobie czyniła zarzutów  , iż nadzieje m atki 
zawiodła.

W k ró tc e  rozeszła się po mieście pogłoska, 
jakoby Franciszek urządzał dom z nayw iększym  
przepychem  : m iał się bowiem z bogatą ożenić 
panienką. W ieść ta , do reszty serce biedney 
M ety strap ien iem  przejęła,

Jednego ra n k u , kiedy myślała o w iaroło
m nym  , ktoś zapukał do drzw i. Brygida otw o
rzyw szy, nie mało się zdziw iła, avidząc daw ne
go sąsiada z ciasney uliczki.

S tróy m iał na sobie w ykw in tny  , a jego pię
kne czarne pukle starannie były ułożone. Chciała 
mówić Brygida, lecz zachwycenie język jey o trę - 
tw ilo , Kochanek niem y , który teraz odzyskał
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mowę , użył jey nayzręezniey, i prosił Brygidy
0 rękę M e ty ,  p rzyda jąc , że jego dóm był już 
przygotowany (lo przyjęcia piękney oblubienicy.

Brygida ochłonęła nieco: a będąc mocno przy
wiązaną do starych zwyczajów , chciała odpo
wiedź do tygodnia odłożyć; łzy jednak stanęły 
jey w  oczach. Franciszek nalegać zaczął; odwo
łała się więc do córki, która, nie wątpiąc już o 
miłości swojego kochanka, podał? mu rękę; ten 
zaś , ponieważ tylą opłacił tę rękę trudami, nay- 
skwapliw iey ją uchwycił.

Czuła para , miała w ów czas  porę wynagro
dzenia sobie długiego milczenia. Franciszkowi 
równie ciężko było rozłączać się ze swą narze
czoną , jak w  owym d n iu ,  kiedy wyjeżdżał do 
Antwerpii. Lecz miał jeszcze jedną ważną rzecz 
do spełnienia.

S)zło mu o widzenie się ze starym żebrakiem 
na moście wezerskitn : nie zapomniał bowiem o 
nim, lubo się opoźnił z dotrzymaniem mu słowa. 
Szczudlaty poznał z daleka swojego dobroczyńcę
1 poskoczył co rychley. Przyjacielu, rzek ł  doń 
Franciszek, nie mógłbyś póyśdź ze mną na nowe- 
miasto ? mam ci tam dać jedno zlecenie. Czemu 
nie? odpowie żebrak : lubo chodzę na szczudle, 
potrafię tyle ubiedz , ile ów karzeł chromy, co 
to obiegł łąkę  mieyską (*): ta bowiem noga, ma

{•) P e w n a  h r a b i m  , k t ó r e y  mają t ek  p r zy t yk a ł  d o  B r e my ,  
p r zy rz ek ł a  w żarc ie  Bremeńczyko i n  . d a r ować  g r u n t ,  
k t ó r y b y  karzeł  c h r o m y ,  p r osząc y  u ni ey  w ó w c z a s  o 
)ał tnużną , mógł  przez  dziel i  ofci<dz. P odc hwyc ono  |ą za 
• ł owo , a kar ze ł  t ak się na swych  kr ó t k i c h  nogach p o 
r z ą d n i e  sp r awi ł  , i ż  m i as t o  naby ł o g r u n t , s t a no wi ąc y  
t e r a z  ł ąką  spółną.
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to ilo siebie , iż się nigdy nie zmorduje. Ale po
zwól mi matą chwilę z w ło k i , abym zaczekał na 
człowieka w popielatym stroju, który  co w ieczór 
przez most przechodzi. Któż to jest taki ? zapy
ta ł  Franciszek. Jestto jakiś nieznajomy , co mi 
codziennie srebrny  grosz przynosi, nie aviem od 
kogo , lecz mnieysza o to. Przychodziło mi na 
myśl , że ten człowiek popielaty , może bydź 
szatanem, który chce zakupić tym sposobem mą 
duszę. Ale żem w targi nie wchodził , wielce się 
zawiedzie. I mnie się tak zdaje, dodał Franci
szek śmiejąc się, że ten człowiek popielaty, musi 
mieć związki z lucyperem. Lecz chodź za mną, 
nie stracisz srebrnego grosza.

Szezudlaty począł skakać za swoim przew o
dnikiem, który go w odległą część miasta w pro 
wadził , nie daleko w ałów  ; zatrzymał się przy 
jedney bramie i zapukał; gdy otworzono, rzekł 
do żebraka: P rzyjacielu , uprzyjemniłeś mi je
den wieczór, słuszna więc, abym jakkolwiek o- 
słodził wieczór twojego życia. T e n  dóm, zabudo
wanie i ogród, w  którym stoimy, do ciebie należą; 
kuchnia i piwnica dobrze są opa trzone ; znay- 
dziesz tu  człowieka na usługi, a codzień u stołu, 
srebrny grosz pod serw etą. Nie będę taił, iż ów 
człowiek popielaty , jest moim sługą , k tóry  ci 
codziennie nosił jałmużnę , póki ten dóm nie 
s tanął, jak należy.

Żebrak tak się dziwił szczęściu, które go nagle 
spotkało, iż nie wiedział, czy mu się marzy, czy 
jest na jawie. Nie mógł pojąć, dla czego taki bo
gacz , u litow ał się nad nim. Potok łez zalał po
liczki starca. Franciszek oddalił się, nie czekając 
jego podziękowań.
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N azajutrz Franciszek posłał do swev narze- 
czoney kupców  rozmaitych. Przepędziła  ona 
dzień na w ybieran iu  niateryy, koronek i kley- 
notów . N im  trzy  tygodnie upłynęły  , F ranci
szek zaprow adził M etę do ołtarza , z drużyną 
bez porów nania św ietni eyszą , niż była owego 
m istrza chmielnego. Brygida miała tę pociechę, 
iż sama włożyła w ieniec szlubny na swą cnotliw ą 
córkę , i spędziła w iek podeszły w  dostatkach, 
przy swoich szczęśliwych dzieciach.

E r i G R A M M A T A  Ignacego  L e g a t o w i c z a  ( z  f r a n c . ) ,

Ach! kocham , Kamillo droga! 
Kocham, zlituy się dla Boga ! 
Gniewasz się?  uspokóy siebie : 
Powoli, pani, nie ciebie.

2 .

N ie ma ten w rzeczach sądzenia, 
Kto nie mówi z doświadczenia. 
N ie żonaty, w w iosny kwiecie , 
N ie w ierzyłem , (błąd się zdarzy). 
Co m ówili ludzie starzy,
Źe piekło jest na tym świecie.
A dziś, zostawszy żonatym, 
Przekonałem się , że na tym.


